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Ciało ludzkie posiądą ciepło, utrzym ujące się 
w pewnej mierze, której wyrazem je s t +  2 9 .5 °R . 
albo +  37.° C. W yrabia je  sobie człowiek ciągle, 
odżyw iając się, Aby zaś ciepło nie nagrom adzało 
się w zbytku w ciele człowieczem, za czem poszłoby 
upośledzenie samego $dżyw m nia: potrzeba ciągłego 
do pewnego stopnia ujm owania mu ciepła od ze
w nątrz. Z daje się, że powi.ątrze, ogrzane do T  17 
do 18 °C. najwięcćj służyriczłowiekowi zdrowemu, 
należycie odzianemu, jak o  takie, które go w sam 
raz ochładza. Atoli ochłoda,'jakiej tenże potrzebuje, 
nie zależy od samego tylko stopnia ciepła powie
trza, które otacza człowieka. Zw iększają i zmniej
szają  takow ą różne okoliczności zew nętrzne: jako  
to : odzież lżejsza lub cięższa, w iększa lub m niej
sza wilgoć w pow ietrzu, lub na przyrodzonej po
włoce ciała, i t. p. Krom tego skutki ochłodzenia 
m ogą być różne, ze względu na stan i zachowanie 
się samego ustro ju; w m iarę tego lak różne wpły

wy wewnętrzne lub zewnętrzne przyczyniają ciału 
-człowieczemu ciepła, lub ujm ują mu takow ego.—  
W  pierwszym bowiem przypadku ustrój m us: się 
pozbywąć większej niż zwykle, ilości^piepła; kiedy 
w drugim przypadku zwyczajna, śrzednia ciepłota 
powietrza, oziębia go w ięcej, aniżeli znieść może 
bez upośledzenia czynności sobie właściwych.

Zimnem je s t dla ustroju wszystko to , co mu 
ujmujg. niezwykłą ilość ciepła. Przeto zimno je s t 
pojęciem bardzo względnem. .,A  chociaż są takie 
stopnie zim na, które zawsze każdemu ciału ży ją 
cem u, w pewnym czasie odbierają więcej ciepła, 
aniżeli takow y w tymże cza,sie z siebie samego 
wydobyć m oże; k tó re-p rzeto  ciałom , na których 
dostrzeżone zostały, jed n a ją  i mi chciał bezwzględnie 
z im nych: to jed n ak  znamy liczne stopnie tem pe
ratury, które stósgwnie do okoliczności, wśrzód j a 
kich działają na ustrój człowieczy, spraw iają w nim 
jużto skutki ciepła, już  też skutki zimna.

Zimno w powietrzu, nad którem się tu przede- 
wszystkiem zastanaw iać m am y, działa osobliwie 
na skórę. W prawdzie powietrze zimne w pada tćż 
przez gębę i nozdrza do płuc. Atoli na  tej drodze 
rozgrzewa się tak  rychło, że zimno może nigdy, 
albo tylko wyjątkowo płuc dosięga. Ale za to do
tyka ono w stopniu wyższym lub niższym błony
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śluzowej nozdrza i gardła ; a sku tk ', jak ie  na niej 
widzimy, bardzo są podobne do ty ch , jak ie  spo
strzegam y na powłokach pow szechnych; aczkolwiek 
odmienna budowa tych ostatnich i błon śluzowych 
spraw ia w skutkach niejaką różnicę.

Pow łoki powszechne czyli skóra, je s t to błona, 
p rzetkana mnóstwem nerwów i naczyń. Oprócz 
tego tkw ią w niej liczne graczołki z przewodami 
wychodowemi, skierowanemi na zewnątrz, wypusz
czające na powierzchnią ciała częścią pot, częścią 
szczególny tłuszcz zwany mazidłem skórnćm ; zkąd 
pierwsze z nich nazwane zostały gruczołkami po- 
tnemi, drugie zaś noszą nazwisko gr. czyli zasklep- 
ków łojowych. W  tkance łącznej stanowiącej tło 
skó ry , znajduje się mnóstwo wplecionych w nią 
włókien m ięsnych, którym  ona zawdzięcza swą 
kurczłiwość. W reszcie pokryw a j ą  rogowata miaz- 
dra, która na różuyeh miejscach miewa rozm aitą 
grubość i ścisłość.

Błony śluzowe w ogólności przedstaw iają nam 
utkanie, podobne do sk ó ry ; z tą  tylko różn icą , że 
nie byw ają ani tak  grube, ark tak  ścisłe, ja k  o n a ;—  
że z ich gruczołków zam iast potu i tłuszczu sączy 
się ś lu z ;—  wreszcie że ich osłona, t. j .  przybło 
aek, oywa nierównie cieńszym, aniżeli m iazara, a 
będąc ciągle zwilżanym, ciągle się łuszczy. W nie
których błonach śluzowych znaleziono gdzienie
gdzie w łókna mięsne; a  bęaąe w liczbie nierównie 
mniejszej niż te , jak ie  znachodzimy w sk ó rz e ; 
tłómaczą nam , dlaczego one kurczą się zaledwo 
cokolw iek; i to wcale nieznacznie.

W ielorakie są czynności skóry. Nasam przód 
chroni ona ustrój od różnych, nieprzyjaznych mu 
wprywów zewnętrznych. Pow tóre służy ona ku 
oddychaniu. W niej bowiem odbywa się ciągle w y
m iana gazów pomiędzy krw ią a powietrzem atmos- 
ferycznem ; a nadto krew  pozbywa się na tej dro
dze niemałej ilości wody. Ona też utrzym uje w pe
wnej, właściwej mierze, podlegające różnym zmia
nom wyrabianie się ciepła w ustroju. W reszcie 
skóra je s t narzędziem czucia.

Pierwsze wrażenie, jak ie  zimno robi na skórze, 
objawia się przez skurczenie się takowej. Skoro 
tylko zimno, pochodzące od zewnątrz, dotknie skóry 
pełnej krwi, rozpostartej swobodnie lub wcale roz
wolnionej : wtedy takow a kurczy się wraz i to do 
tego stopnia, iż wysadza na wierzch cebulki wło

sowe i gruczołki; przez co powłoka ta  staje sie 
chropow atą, podobną do skóry oskubanćj gęsi.—  
Dlatego to zjawisko nazwano „gęsią skórką. “ Nadto 
utraciwszy pewną ilość k rw i, wpędzoną na we
wnątrz, staje się b lad ą , a u niektórych osób nie- 
ledwie że białą. Skutkiem  ta k ie g o , czasem nawet 
dłuższego niedostatku krwi, skóra przestaje w ydzie
lać ciecze wzwyż pomienione, a  nadto pow staje 
w niej uczucie zimna. Im nagiej i mocniej skóra 
oziębła, im mniej bujną była przed tern, im mniej 
ciepła wyrabia taki ustrój, im tkliw szą ma skórę; 
tern m ocniej, tern wyraźniej kurczy się takowa. 
Jeżeli zimno tylko na chwilę zetknie się ze skó rą ; 
wtedy po ustąpieniu jego  krew napłynie do mćj 
w ilości w iększej, niż przedtem ; sam a zaś staje 
się potem ezynnicjszą; ciepło wydobywa się z niej 
w ilości znaczniejsze - Przeciwnie, jeżeli skóra przez 
czas dłuższy w ystawioną będzie na działam e mro
zu; wówczas takowa, z początku b lada , czerwie
nieje, a potem sinieje; co w iększa nabrzm iewa przy 
tćm. Ale nie widać w tedy żadnych znaków czyn
ności podnieconćj. Miasto samego tylko uczucia 
zim na, pow staje rzeczywiste zziębnienie skóry , a 
wreszcie takowe m artw ieje w tern m iejscu, które 
było narażone na mróz.

W szakże zjaw iska, ja k ie  zimno wywołuje na 
skórze, nie stosują się do powszechnych ustaw 
fizycznych i nie w ystępują w taki sp osób , ja k  
w ciałach nieorganicznych, które pod jego w pły
wem gęstn ieją i kurczą się. Albowiem zrządzone 
od zimna skurczenie się skóry , nie zwiększa się 
w miarę tego, ja k  takowe się wzmaga i działanie 
swoje przeciąga; ale owszem im dłużej trw a, tu 
dzież im więcćj dojm uje; tern rychlej skóra wpada 
w stan przeciwny skutkom  zimna umiarkowanego 
i chwilowego, t. j .  rozdyma się. Nadto, porówny- 
w ając ściśle gęstość ciał nieorganicznych, zrzą
dzoną od zim na, z takąż zm ianą, ja k a  z tegoż 
samego powodu spotyka ciała żywotne; pokazało 
się , że zgęszczenie czyście fizyczne, jakiegoby 
skóra doznać mogła od pewnego stopnia zimna, 
jest nierównie mniejsze, aniżeli to, które, ja k  nas 
naucza doświadczenie codzienne, tenże sam sto
pień zimna sprowadza w skórze żywej Przeto, 
nic ulega to żadnej wątpliwości,-że takie skurczenie 
skóry je s t organicznćm , żywotnem , i że takowe 
zależy od włókien m ięsnych, znajdujących się
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w tej powłoce ciała. Ale je s t to jeszcze pytaniem 
nierozstrzygniętem, izałi zimno podnieca bezpośre
dnio owe w łókna mięgjne do większejj .czynności; 
czyli też dopiero zatf pośrzednictwem nerwów ru
chowych, kierujących czynnościami tych włókien, 
zimno wywołuje w nich .,skurczenie się. Zresztą 
pytanie to łączy się ze sporem o sam oistną kurcz- 
liwość mięśniów, przyznaw aną im od wielu fizyjo- 
łogów , a zaprzeczaną jeszcze od niektórych; co 
jednak  przy rozbiorze skutków zimna bez szkody 
może być pominiętem.

Skutkiem większego skurczenia się włókien 
mięsnych, tudzież zgęszczenia tych części skóry, 
które są wystawione na działanie zim na, śeiśnię- 
temi zostają naczynia krwionośne j  po niej rozpo
starte, w ypróżniają się z k rw i; zaczćm skora ble
dnieje. Jak  się zdaje, naczynia te nie tylko ściska
nemu byw ąjąvt>d zew nątrz , ale kurczą się sam o
dzielnie, o ile posiadają#ibłone mięsną. Albowiem 
zimno pobudza już to błonę m ięsną naczyń lub 
nerwy, rozgałęzione po ich ścianach, już  też włó
kna m ięsne, jakiem i przetkane są  powłoki po
wszechne. Z tern! wszystkiem być m oże, iż samo
dzielne ścieśnienie się naczyń, wywołane od zimna, 
nie tyle tu znaczy, ile ściśnięcie takow ych, skut
kiem  zgęstnienia tkanki skórnej. Jeżeli zaś krew  
w taki sposób w ypartą zostanie z naczyń skórnych, 
wtedy nie obejdzie się bez upośledzenia kilku n a j
ważniejszych czynnoś'ei skóry ; a nawet mogą one 
z tego powodu ustać zupełnie. T ak  tedy powłoka 
ciała, tylekroć wzmiankowana, przestaje parować, 
a zarazem przerw aną zostaje wyi liana gazów po
m iędzy k rw ią , a  powietrzem atmosferycznem. Ale 
i gruczołki łojowe nie w yrabiają wtedy m azidła 
dla skóry. Nadewszystko zaś wydobywa się znacz
nie mniej ciepła z powierzchni ciała, ponieważ 
owa gęsta  sieć naczyń włosowatych, zapuszczona 
w skó rę , a która je s t głównćm źrzódłem ciepła 
w ciele człowi'eczem, w znacznej części krwi po
zbawioną została.

Atoli trudniej powiedzieć, jak ie  wrażenie zimno 
robi na nerwach, rozpostartych po skórze. Niepo
dobna tego przypuścić, iżby twory tak  delikatne, 
ja k  w łókna nerwowe, miały sic zachować obojętnie 
wzgłędem czynnika tak  dzielnego, ja k  zimno. Za 
dowód, ja k  silnie zimno pobudza nerwy, posłużyć 
może ta  okoliczność, iż powietrze zimne, i w ogóle

zimno, bardzo bolesne sprawia wrażenie na skórze, 
ogołoconej z miazdry, a nawet na ranach głębszych, 
Ale wiadomo nam także, iż z wielkiego zimna może 
otrętwieć część ciała nań wystawiona. Z tego po
wodu chirurgów >e zaczęli w nowszych czasach uży
wać kilku mięszaniu oziębiających— właściwie 
zm rażających—  aby takim  częściom na c /as  nie
ja k i odebrać czucie, na których jak iś  rękoczyn 
bolesny wykonanym być ma. W szakże je s t to je sz 
cze pytanie, dotąd nierozstrzygnięte, o ile skutek 
ten zawisł od wpływu bezpośrzedniego zimna na 
nerwy. JBąćząą na nadzwyczajną tkliwość nerwów, 
trudno wątpić o tern, że także zgęstnienie skóry, 
sprowadzone od zim na, podnieca, acz tylko me
chanicznie, czynność w nerwach czuinych, przebie- 
gających przez powłokę wzwyż pomienioną. T a
kim sposobem bardzo byćjjm oże, iż zwyczajne 
uczucie zinma pochodzi z przyczyny m echanicznej; 
tak  ja k  w ogólności nerwy czuciowe przedewszyst- 
kiem odbierają w rażenia mechaniczne. Gdyby się 
skóra bardzo skurczyła; w tedy m ogłaby tak  mocno 
ścisnąć nerw y, żeby ztąd powstało przynajm niej 
przem ijające porażenie, znieczulenie; ja k  to rze
czywiście w idzim y, skutkiem  silnego mrozu. Z a
pewne zimno, zwłaszcza wyższy jego  stopień, t. j .  
mróz, działa na nerwy, rozgałęzione po skórze, tak  
pośrzednio, godząe . w w łókna m ięsne, wplecione 
w takow ą, jak o  też dotykając ich bezpośrzednio; 
i to częścią pobudzając je  do czynności żywszej, 
częścią znowu porażając takowe. Atoli zawsze to 
będzie trudno, lub wcale rzeczą niemożebną, w przy
padkach szczegółowych rozróżnić obadwa sposoby 
działania zimna na nerwy. W szakże nastręczy nam 
pew ną wskazówkę ku snadniejszemu pojęciu i tłó- 
maczeniu działania zimna na nerwy, nastąpić ma
jące/ roztrząsanie skutków ciepła.

Tak tedy można sobie teraz bez żadnych tru
dności wytłómaczyć powyższe różnice w skutkach 
zimna, stosownie do rozmaitych okoliczności, w ja  
kich całe ciało, lub też tylko pewna część jego 
wystawione bywają na jego działanie. Łatwo też 
po jąć , że zimno ogarniające eiało nagle; przeto 
nagłe skurczenie sk ó ry ;— tudzież wielki mróz: 
a więc bardzo mocne skurczenie te jże , szczegół 
niej uw ydatniają zjaw iska, jakie zimno wywołuje 
na powierzchni ustroju. Ale i wtedy skóra skurczy 
się tćm łatwiej i tem m ocniej, chociażby zimno,
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działające na n ią , było um iarkow ane; im takow a 
była przedtem szczuplejszą, przeto im mniej krwi <
zaw ierały w sobie naczynia sk ó rn e ; a więc im ła 
twiej mogły być ściśniętemu, takoż im mniej cie- \
p ła  wydobywa się z ustroju, tudzież im mdlej od- <
byw ają  się wszystkie czynności ustroju; osobliwie (
zaś, im słabiej ściąga się serce, w pędzające przez 
ten ruch krew do tętnic, a w szczególności zapę
dzające takow ą aż do powierzchni c ia ła : nakoniee 
im drażliw szą je s t skóra , albo raczej znajdu jące, 
się w niej w tókna mięsne. Albowiem kurczliwość 
mięśniów, która, ja k  wiadomo, zależy od odżywia
nia włókien m ięsnych; tudzież tkliwość nerwów, 
może być bardzo ró ż n ą ; a od tej różnicy zawisła 
m niejsza, lub w iększa łatwość,1Iz  ja k ą  się kurczą 
w łókna mięsne, zadrażnione od jak iegoś bodźca. s

Jeżeli zimno um iarkow ali^ ' albo też mocniejsze,
\ ale tylko przez chwilę zetknie się z powłoką ustroju: ^

wtedy je j skurczenie będzie także niewielkiem, 1
albo wrychle przeminie. Krew w yparta ze skóry i
w krótce wróci do niej z większym naporem i wei- i

śnie się do naczyń w ilości w iększej, niż przed i
tern. Przez to nerwy silniej pobudzonemi zostają , 
a wszystkie czynności skóry odbyw ają się w takim  
składzie rzeczy z podwojoną siłą. Skóra bujniejsza 
wydziela więcej cieczy, wydaje z siebie więcej cie- \
p ła , a znów wyższy stopień jego przyw abia do j
skóry więcej krwi. Na tych spostrzeżeniach, zro- j
bionycli na ciele ludzi zdrowych, zasadza się sku- l
tek orzeźwiający zimna um iarkow anego, tudzież s
mocniejszego, lecz wkrótce przem ijającego; nader 
ważny tak  w D yjctetyce, jak o  i w Terapii.

Jeżeli zaś zimno silne czyli mróz dojmuje ciału \
człowieczemu przez czas dłuższy; wtedy sprowa- j
dza ono skutki całkiem  inne, a nawet wprost prze- \ 
ciwne tym, jak ie  spraw ia zimno umiarkowane. Albo
wiem w łókna mięsne, rozrzucone po skórze, skur- l 
czone mocno a długo, om dlewają wreszcie. Krew 
przypływ ająca znowu do niej, nie znajduje tu już  
żadnego oporu. Nadto naczyniu krwionośne straciły j
przez ten czas w łasną kurczliwość, tudzież podporę j
w otaczającej takowe tkance. Przeto krew rozpy- i
cha je  nad miarę. Ciecz odżywcza zatrzym uje się S
w naczyniach i zgrubia coraz to bardziej porażoną 
skórę; k tóra  w takim  stanie bywa czerwoną i na- 1
brzmiałą. Ale zimno poraża zarazem  i nerw y; mia- j
nowicie nerwy skórne. Może nawet psuje na zawsze ■

ich budowę. T ak  tedy wywołuje ono zjaw iska, po
dobne do tych , jak ie  widzimy np. po przecięciu 
niektórych nerwów. To je s t w członkach przem ro
żonych pow staje zgorzel, która w edług okoliczności 
albo zrządza zeschnienie i skurczenie się tkanek, 
alboli też przeciwnie sposoczenie i nieledwie że 
stopnienie takowych. T am , gdzie się zatrzymało 
zniszczenie tkanek, pow staje zapalenie.

(D i c. n.)

Wykaz statystyczny chorób w klinice lekarskiej 
krakowskiej od r. 18.11 leczonych,

przez D ra P a i .jjc ,k i e g o  A djunkta tejże kliniki.

Aż do . roku zeszłego, szkolą lekarska krakow 
ska nic m ając innego organu szerzącego je j nau
kę  i głoszącego je j kliniczne doświadczenia, prócz 
żywego słowa swego Nauczyciela i swoich uczniów, 
m usiała chociaż niechętnie i z niemałym uszczerb
kiem  dla um iejętności, poprzestać na tym niedo
statecznym objawie życia swego; lecz od kwietnia 
r. z. uzyskawszy za staraniem  Tow arzystw a nau
kowego krak. od dawna upragnionego pośrednika 
w „Przeglądzie le7carsMniu może i powinna za je 
go pomocą rozpowszechniać w ypadki swoich spe 
strzeżeń, i podaw ąę.je  pod sąd światłych lekarzów 
krajowych.

W  zbiorach krakow skiej klinik* lekarskiej, 
nagrom adzone od 1851 roku opisy przypadków , 
stanowią cenny m ateryał, który użyty należycie, 
mógłby nietylko nie jed n ą  ciemną jeszcze część 
nauki lekarskiej objaśnić, nie jed n ą  praktyczną za
sadę poprzeć lub sprostow ać, lecz także posłużyć 
do otworzenia nowych poglądów opartych na ści
słych spostrzeżeniach klinicznych.

Mija już  lat 12 ja k  klinika lekarska w K ra
kowie, przez Profesora D ietla  objętą i zgodnie 
z postępem nauki przeobrażoną została. Od tego 
czasu robiono kliniczne spostrzeżenia na 1362 cho
rych, których dokładnie opisane historye w zbio
rach klinicznych się przechowują.

Opisy te , jakkolw iek ważne i treści zajm ują
cej pod względem praktycznym  i naukowym, leżąc 
martwe w  tych z u lorach żadnej nie przyniosą ko
rzyści, gdy przeciwnie ogłoszone w Przeglądzie i 
oddane pod światły rozbiór polskiej publiczności 
lekarskićj, nietylko że staną się szczerym objawem
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życia naukowego szkoły k rakow sk ie j, ale będąc ł
zarazem  oparte na ścisłych i ze wszechmiar wia- ?
rogodnych spostrzeżeniach, mogą służyć praktycz
nym lekarzom kraju  naszego za stanowisko do dal- ]
szych doświadczeń. ^

Zatrudniony już  od 1857 roku ciągle przy kli
nice lekarskiej, z początku jak o  chemik patologicz
ny, później zaś jak o  adjunkt tejże kliniki, a uczęsz- \
czając na w ykłady kliniczne bezprzestanuie już od \
roku 1853 mam jeszcze świeżo w pamięci wszyst- \
kie od tego czasu w klinice naszej spostrzegane 
przypadki. (

Sądzę więc że je s t moim obowiązkiem, a na- <
wet obowiązkiem wdzięczności dla tej szko ły , z \
którćj św iatła korzystałem , podjąć się mozolnej i
pracy przejrzenia spisanych je j dziejów i zawia- \
domić publiczność lekarską o czynnościach nauko
wych tej szkoły z je j epoki ostatniej, t. j .  od po
czątku 1851 do końca 1862 ’r. i

Niepodobna je s t podaw ać, choćby w najzwię- 
żlejszem skróceniu historye wszystkich przypadków  j
chorobowych przez la t 12 w klinice spostrzeganych; \
byłaby to niewdzięczna p raca , nużąca czytelnika s
swym ogromem a n iedająca jasnego  na rzecz po
glądu.—  Postanowiłem więc, zebrawszy jednorodne j
a  licznie spostrzegane choroby w pewue ogólniej- <
sze działy, ja k  n. p. zapalenia płuc, durzycę, goś
ciec, k iłę , osutki i t. p., ogłaszać statystyczny ich j
w y k a z , łącząc do nich uwagi jakie się z takiego j
zestawienia w prost nasuw ają.

Za wzór do niniejszej pracy mojej wziąłem so- j
bie Tablice statystyczne, wyjaśniające leczenie za- s
falenia, p łu c  bez upustu krjtói, pikez Profesora Die- s
tla , w wiedeńskim szpitalu na W edeniu zebrane 
i w roczniku Tow arzystw a naukowego krakowskie- %
go 1852 umieszczone.

Gdy atoli już  dwa w ykazy statystyczne z tego <
w zględu przez pomienionego Autora wydanemi zo- i

stały, niniejszy mój wykaz jak o  trzecia część tych <
wykazów uw ażany być może. j

D ZIAŁ I.
Z a p a l e n i a  p ł u c

Jedno z najliczniejszych gron chorobowych sta
nowią zapalenia p łuc, już  to pierwotnie jak o  cho
roba sam oistna w ystępujące (pneitm onjĄ idiopa- s
thica), już  też towarzyszące '.mym sprawom cho

robow ym , których często są  następstwem (Pneu- 
monia deuteropałhica seu secundarla).

W e wszystkich tych przypadkach znajdujemy 
dokładnie zapisywane spostrzeżenia tak  co do ob
jaw ów  lizyczno-chemicznych i czynnościowych, ja k  
niemniej co do przebiega.

Leczenie w pierwszym okresie wypocinowym, 
było w ogóle przeciwzapalne, kojące, i każdą ra 
żą do właściwych przypadów choroby zastósowane.

Upustu krw i ani ogólnego ani miejscowego tde 
zastosowano w żadnym, przypadku . N ie  używano 
też n igdy , anijemefiyku ani kalomelu. Środkam i prze
ciw - zapalnemi według poszczególnych w każdym  
razie w skazań używanemi wc wszystkieh przypad
kach , by ły : prócz odpowiedniego zachowania się 
dyetetyczuego, umywania i chłodzących napojów, 
kw asy m ineralne, m leczanka m igdałowa z m ałą 
ilością saletry (10 ziarn na funt płynu), naparstni
ca w większych daw kach (pół ziarna proszku co 
godzina)*; w celu zmniejszenia wygórowanej tk li
wości nerwowej i kaszlu używano octanu morfino
wego (trzy lub cztery razy  dnia po V8 części ziar
n a ) ;— znaczne przekrw ienia płuc i poniekąd ztąd 
pochodzącą duszność, zmniejszano przystawianiem  
licznych suchych baniek na pow ierzchnią klatk 
piersiowej; przeciw znacznemu upadkow i sił, gro
żącemu ich wyczerpnięciem używano odwaru ko 
ry  peruw iańskiej, kw asu H a llera , eteru , kam fo
ry i polewki winnej.—  Pow ikłania ze spraw ą zi- 
m niczną, których poczet w tćm gronie niem ały, 
usuwano siarkanem  chininowym , w odpowiednich 
dawkach (10 ziarn na dobę). W powikłaniu z du- 
rzycą, przeciw tćj ostatnićj wymierzano przew a
żnie działanie.

W drugim okresie choroby t. j .  w tym, w któ 
rym złożone w pęcherzykach płucnych wypociny 
się rozdzielają, miano głównie na uwadze, u ła
twienie i przyspieszenie wessania zapalnych w y
pocin. Środki któremi zadanie to uskuteczniano by
ły: stosowne zachowanie się dyetetyczne, cieplej
sze okrycie chorego, częste używanie letnich i k lei
stych napojów, wzbudzanie łaknienia, celem pod
noszenia ogólnego odżywiania, które zawsze za głó
wny i niezbędny warunek wessania uważaliśmy. 
Tam  gdzie rozdzielanie się wypocin leniwo postę
pow ało, lub gdzie takowe dochodząc do wyższe
go stopnia organizacy* tw ardniały, jak to  głównie
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objawy przysłuchowe i wypukowe wskazywały, 
używano kataplazuiów , wcierania maści jodowej, 
wewnątrz zaś podawano dwuwęglan sodowy, jo 
dek żelaza, wodę szczaw nicką, a  u osób niedo- 
krew nośeią napiętnowanych przedcwszystkiem że
lazo w różm-eh daw kach i przetworach.

W ogóle w leczeniu zapalenia p łuc, nie trzy
mano się na oślej) pewnych systemów i sposobów 
leczenia, z góry powziętych. W pierwszym okre
sie używano przedewrszystkióm środków chłodzą
cych i kojących, w drugim: orzeźwiających i roz
dzielających. W szakże w -jednym  ; drugim okresie 
miarkowano łecżcnie według rodzaju i natężenia 
choroby tudzież w edług indywidualności chorego. 
Tym sposobem szanując siły chorego a nieSZczę- 
dząc nigdy chorbby, zaradzaliśm y czynnie złemu, 
nie popadając w uwielbiane przez niektórych le
karzy uicestwo terapeutyczne. (I). c. ń.%[

WYCIĄGI
Z  P I S M  L E K A R S K I C H .

J . Ł. CaSpek. Nowe doświadczenia na ()()• zwłokach 
dziecięcych dotyczące obnażeń głów ki noworodków.

Obrażenia główki noworodków tak  często się 
napotykają przy oględzinach sądow ych, a wnioski 
o ich pówstawaniu są tak  niepew ne, że Caspek 
przedsięw ziął rozstrzygnąć rzecz drogą doświad
czeń. Nie ulega wątpliwości, żc obrażenia przerze- 
czone nie tylko pochodzą od czynności zm ierzają
cych do usunienia zwłok dziecięcia, lecz mogą być 
także skutkiem wypadnienia płodu ź części rodnych. 
W prawdzie H ohl nie dopuszcza tego ostatniego 
w ydarzenia u trzym ując, że poród nigdy u stojącej 
niewiasty nie następuje. W szelako C. przytoczył 
ju ż  dawniej k ilka przeciwnych przypadków  z w ła
snego doświadczenia, a do nich dołącza dziś j e 
szcze trzy świeże stwierdzone przęż innych. Przez 
tak ie  wypadnienfe doznaje dziecię częstokroć zła
m ania kości' czaszkowych, które po najw iększej 
częściy chociaż nie zaw sze, je s t przyczyną śmierci.

Już przedtem we Franeyi Leg ieu x , Renard, 
L aisne i Rieux  poczynili społem 1£}19 doświad
czeń w tym przedmiocie, z których ten sam w y
nikł w ypadek, co z następujących. C. spuszczał 
zwłoki noworodków głow ą naprzód z wysokości 
części rodnych (2,'Ą stopy). W 2£eiu odnośnych tu 
doświadczeniach okazały się zawsze (z wyjątkiem 
jedynego niedojrzałego dziecka) złam ania kości 
czaszkow ych, a  zwłaszcza ciemieniowych (16 razy 
je d n a , 6 razy obie), raz jednocześnie kość czoło
w a była złam aną, raz obie kości czołowe w yłącz
n ie , a raz kość tyłogłowowa sama. Można zatem 
orzec, że oczne spółczesne złam ania różnych ko

ści głowowych nie przem aw iają za przypuszcze
niem przypadkowego tylko spadnięcia p ło d u , z wy 

| ją tk iem  tylko spólczesnego złam ania obu kości- cie
mieniowych. N astępnie uczą doświadczenia, że zła
manie kośei ciemieniowych prawdę bez w yjątku 
z jednego środka się rozprom ienia, z guza boczne
go (tuher 'gffńytalch z niego rozchodzą się 1 , 2  
lub 3 r*ysy na wszystkie strony. Złam ania zaś od 

i obrażeń Pjyioćj główki sfąj mniój więcej roźsżcze-
pane, kości mniej więcej zgruchotane.

D alsze doświadczenie przedsiębrał C. w ciska
ją c  zwdoki, które w jiowyższy sposób był spuszczał 

i gwałtem  i z grubsza do ciasnej sk rzyn i, albo mio-
( ta jąc  takowe o stó ł, ścianę lub piec inne zwłoki
? strącano ze stołu łub o tw arde rozbijano ciała;

u innych je szcz^śc iśn ię to  mocno rękam i główkę, 
, a zwłoki tratowTano nogami lub je!w jiyćhano do

miejsc ciasnych, lub je  ugniatano kładącńsię na 
nie. Nareszcie1 i głowę igwaltownie roztrzaskiwano.

W największej liczbie takich przypadków  zrzą
dzono złamanie kośei, wraz z wynaczynieniem 

S (skrzepłej nawetjt krwi w miejscach złam ania po
nad i pod oczaszną (P e r ia w ń w n ) .  Pokazało się 
wielkie podobieństwo z uszkodzeniami pow stające
mu za życia. Dla tego też oprócz tego obecne być w in
ny inne zjaw iska podrapania, rany, równie ja k  
własności samych złamań), by się godziło wniosko- 

( w ać '0 obrażeniu dziecka żywego. Pewnem  rozpo-
znawezem znamieniem je s t właściwość brzegów zła
mania: na trupie bowdem dokonane złam ania są  pro- 

 ̂ s te , rzadko prom ieniste, a brzegi zawsze g ładkie i
1 ostre, podobnie ja k  szkło popękane, kość* zaś żyw»

złam ana okazuję-brzegi nierównie^zębate, darte i 
\ krwawo nąciekłe. W rzadkich tylko jtrzypadkaek
( w powyższych także dóświadcSłeniaeh otrzymywa-
; 110 miejscami cienko-zębate brzegi.

Do tjego wykładu dołącza Q. 7 przypadków  
l ze swej sądowej praktyki i 2 orzeczenia wyższe
) komisyi naukowej.

(CASPElPs WlćłteljahrśRdhr. X X I I I .  1— Tił.CeiitfalLl. 
f .  d. mecl. Wissoiśch. 186.3. 78.)

Wartość środkód) Iniejfiboiói/cJi fitw e iw  ‘hierj/ienióm  
dróg oddechowych tudzież ‘tozie.wceń ylynów , rozpy

lonych mocą rozbryzgiwacza (Pulyójimtyy,!)■

Na posiedzeniu Lutowmm Tow arzystw a lekar
skiego W iedeńskiego Dr. Stork lekarz przybocz- 

1 ny głównego, szpitala mówiąc o różnych chorobach
krtaniow ych, namienil także o miejscowem użyciu 

7 śródków żrących, jak o  leku najskuteczniejszym  w
\ uporczywych przewlekłych nieżytach tegoż n arzę

dzia. W szelako ogtrzega, że nie dość je s t k ilka pył
ków istoty żrącej raz na dzień wdmuchać na choro 
witą błonę śluzową. Posługuje się on celem wprowa
dzenia proszku hałunowego w ilości dostatecznej do 
krtan i, sprężystą kują m ającą rurkę a zaw ierają-

> cą lek przerzeczony. W suwa się rurkę ile można
> najdalej do ust i ściska się nagle kulę podczas
) gdy się choremu poleca wdychać głęboko.
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Co się tycze wziewań za pomocą rozbryzgiwa- 
cza, wyraził zdanie, źe według jego doświadczeń 
w chorobach płucnych wcale nie są tak  skuteczne, 
ja k  oczekiwano. W ypadki wyleczenia roztrębywa- 
ne przez niektórych polegają albo na złudzeniu, 
albo na mylnych spostrzeżeniach. Istoty lecznicze 
albo wcale n i e ,  alho w zbyt malej tylko ilości do
chodzą do oskrzel.

W ziewania m ają  jedynie wartość w cierpieniach 
krtaniow ych, w których atoli częstokroć nie ko
niecznie potrzeba rozbryzgiwaeza. W yznaje jednak , 
że dla wielu chorych przyjemniej je s t wziewać 
płyn rozpylony, aniżeli suchy proszek i d la te g o  
w olą tamten.

(.A llg . W-ienWnifięf. Ztg. N . 7. str. 52. r. 1863.)

O chorobach np-ak.
T raurk rozróżnia dwie postaci zapalenia ne 

rek : krwotokową (haemorrhagica)^,.zwaną przez 
niego dawniej międzyeewkową (intertnbularis) ,  w 
której zapalenie osadza utwory nowe w przestw o
rach '(ih terstitia) i powtóre torebkową (ćapsularis), 
w yw ołującą przerost torebek pokrątkow ych (glo- 
•mcmii).

W zapaleniu nerek krwotokowem wraz z mo
czem odchodzi w ielka ilość krw i n iek‘edy przez 
wiele m iesięcy; mocz byw a skąpy, zawsze zabar
wiony, w edług różnego wysycenia już  podobny do 
opluczyn m ięsnych, już  też stopniowo nabierając 
barw y czarno-czerwonej. —  W  zapaleniu nerek to- 
rebkowem moczenie krwawe je s t nn znaczne, ty l
ko za przyłączeniem się cierpień ostrych gorącz
kowych pojaw ia się ono w stopniu lekkim , i to 
jedynie  w owych przypadkach, w których zaję
cie nerek nie zrządziło jeszcze znacznego wiądu 
(Sclirum pfm ig) tychże. Mocz miewa nizki ciężar 
gatunkow y i wydalany bywa w tak wielkiej ilości, 
że cierpienie;, zwłaszcza gdy i pragnienie być mo
że zw iększone, okazuje podobieństwo do mdczówki 
(Diabctes). Przy daleko posuniętym wiądzie nerek 
może i całkiem nie być osadu. Za znamię bardzo 
znakomitego wiądu poczytać się godzi wałeczki 
wlóknikowe (Faserstoffcylinder) wielkich niepospo
licie rozmiarów, w skazują one albowiem zastępcze 
zwiększenie się cewek (Tubuli) w częściach nerek 
względnie zdrowych.

Przerost lewej kom órki sercowej pojaw iający 
się w przebiegu zapalenia nerkowego nie cechuje 
bynajmniej pewnej szczególnej postac; onego: gdyż 
z powodu znacznego wymiaru tętm c nerkowych 
w ich przecięciu poprzec-znem i wielkiej ebyżości 
z ja k ą  krew po nerkach obiega, każda w iększa 
ilość nagrom adzonych tu przeszkód krążenia znacz
nie zmniejszyć musi ubytek krw ' z układu tę tn i
c y ^ (A p y ie p sy s te r j^ t & ,t<eva samem > podwyższyć 
jeg’o naprężenie. Również i zapalenia następowe 
błon .surowiczych (,ópłudi}Jb osierdzia i otrzewmy), 
ja k  i zapalenie siatkówki krwotokowe (FitińifOs 
a p o p le itica p są  zjawiskiem  następowem wspólnem 
obu postaciom zapalenia nćrek. W wyrodzeniu się

słoninowatem tak  zwanćm dziś skrobiowatem (a- 
myloide Degeneration) nćrek rzadko w ydarza się 
przerost lewej komórki sercowej (T . uważał go 
tylko w dwóch przewlekłych przypadkach, w któ 
rych nastąpił w iąd); skłonność do następowych 
zapaleń i tu się napotyka. —  Zapalenia siatkówki 
krwotokowego me widział nigdy w wyrodzeniu 
skrobiowatem (z wyjątkiem  wspomnionych dopiero 
przypadków, w których się rozwinął był przerost 
komórki lewej).

Mocz może stać się bardzo podobnym do owe
go z zapalenia torebkow ego, okazuje atoli zawsze 
tylko nader skąpy osad.—  Podobieństwo to moczu 
aa  tern polega, że każdy pokrątek (Glonterulus)  
ze swoją torebką stanowi podwójne cedzidło ( f i -  
trum h  zgrubienie torebki tak  samo ja k  coraz w ięk
sze zgrubienie pętlic pokrątkow ych wpływać musi 
przy przecedzaniu się moczu na zmniejszenie ilo
ści przechodzących stałych składników .—  N ajw a
żniejszą okolicznością ze względu na rozpoznanie 
wyrodzem a skrobiowatego je s t przyczyna, to je s t 
obecność gruźlicy, kiły lub cierpień kostnych. 
(Deutsche K lin ik  1863: N r . 3 .—  Centralbl. f .  med.

Wiss. 1863 N r. 7. str. 109, 110.

R O Z M A I T O Ś C I .

RUCH CHORYCH
w Szpitalu Staro zakonnych krakowskim w miesiącu 

Maju b. r.

Pozostało z końcem Kwietnia r. b. chorych m. 21 k 13 r. 34
Przybyło w ciągu Maja „ „ tt 13 1 3 Tt 2 6

Leczono więc o g ó ł e m .................................. « 34 „ 26 n 60
Z  tych opuściło szpital uleczonych . * 14 * 10 « 24

„ „ n nieuleczonych . . rt 3 n 3 rt 6
U m a r ł o .............................................................. n 1 n 1 n 2
Pozostało w szpitalu z końcem Maja r. b . . « 16 Yl 12 rt 28

Razem jak wyżej . . . . n 34 rt 26 ti 60
Ilość chorych dzienna największa wyniosła 38, najmniej 

sza 29; średnia przeciętna 332,/31.
W  ogóle mało było chorych. Żadne cierpienie nie miało 

cechy nagminnej. Względnie najliczniejszemi postaciami clio- 
robowemi były zimnice i zapalenia płuc. Pierwsze pojawiły 
się w dwóch przypadkach jako codzienne, w jednym jako 
nibydnrzycowa (typhodes) z nieżytem jelit, a w jednym jako 
schorzałość. Wszystkim towarzyszyło obrzmienie śledziony, 
w jednym oprócz tego był',obecny naciek w szczycie płuca 
prawego, a w innym wyprysk wmrgowy.

Zapaleń płuc ibyło trzy przypadki. W  jednym połączone 
było z niem zapalenie opłucnyy p  zajęta była strona prawa 
od dołu; w drugim siedliskiem ,ucierpienia było całe płuco 
prawe a towarzyszyło znaczne ..obrzmienie śledziony, w trze
cim zajęty b y ł , szczyt plucal lewego. Wszystkie wydarzyły 
się u osób młodocianych.

Z dwojga zmarłych jeden mężczyzna 201etni uległ opu-



clllinie ihuairibd ostrej, a druga kobieta 42 lat mająca gru 
żlicy płiiciny.

U r z ę d o w a  w ia d o m o ś ć  Jo s ta n ic  z d r o w ia  o g ó l
n e g o  w miesiącu kwietniu r. b. zamieszczona .jedt w dzien
niku Tlirl(Jama^^Zeitialg“ w osnowie następuąioćj:

Cebha chorób zapalna przeinngaia także i w miesiącu 
poprzednim, jednakże zmniejszyła ' się liczba i gwałtowność 
przypadków dławca zapaleń płuc i ksztuSca
tuiśs^j ■„ duraatop-i płonicę ^ca flą tina )  w nje wielu przypad- 
kackjUważąnp.

Ilość; chorych ffg1 szpitalach tutejszych zmniejszyła się 
w miesiącu izfeszły 111 yr2tl 580 leczonych w nich chorych w y
zdrowiało 22fi, 14 wypuszczono nicuieczonych, 2r< umarło, 
282 pozostało nadal poiPopfcką lekarską.

Liczba zmarłych zmniejszyła się również w Kwietniu; 
gdyż spisy takowych wykazuji“ ilość 140: gdy w Marcu r. b. 
w Krakowie 'lT oosób  zeszh^i togo świata.

Z a sz c z y tn e  o d z n a c z e n ie . Słynny Profesor Wiedeński 
Iłr. Karoi. Kokitanskv na dniu G Maja r. b. obrany został 
Członkiem zagranicznym .cesarskiej Akademii lekarskiej w 
Paryżu,

O zaprowadzeniu publicznych egzaminów ścisłych 
składanych dia otrzymania stopnia doktorskiego.

W  tygodniku lekarskim Wiedeńskim (Wirner rnedicini- 
sche Wóahe/ns&lUift) w Nrze 22 r. b. czytamy o tym przed
miocie dość osobliwe szCzegóły, które w dosłownćm tłuma
czeniu podajemy.

Wskutek podania grona ProfesGrów lekarSkiegó'-’(Vni- 
wersytetu Wiedeńskiego) o dozwolenie publicznymi egzami
nów ścisłych, Ministerstwo stanu wyraziło zdziwienie swojej 
żh te. popisy już od dawna nie odbywają się publicznie^! gdyż 
dawnitjfsze. Ministerstwo oświecenia -'zarządziło było ich ja- 
wnoąć; tak rzecz'frpprzedstawiły dzienniki zgodnie z'praw
dą. Ciekawóm jest tylko-zdarzenie, że podobne* rozporządze
nie nigdy nie- zostało udziełonem gronu profesorskiemu, Roz- 
porządzenio to sięga, jak słyszymy >t czasów hrabi S t a d i o -  
n a , gdy teąże kierował jesżijżcH sprawami oświecenia i mial 
podsekretarzem stann Dra b a r o n a  .P e u c h t ar s i e b e n a ; 
rozporządzenie przerzedzone zatwierdzono w Paźdzjornikn r. 
1848. Zaraz po pamiętnych diliacltr październikowych opuścił 
baron i ' e u  ch t ers le-b ćhi posadę swojo, nie zdołał zatćm 
przeprowadzić*reform przez siebie zalećo'nych; następcą jego 
był baron I l e l f e r t .  Rozporządzenie wspomnione nie wy
szło nigdy na jaw; dotychczas nie wiadomo, czy ono zo
stało wstrzymanem w samem Ministerstwie ośw iecenia, czy 
też przęzj ówczesnego Wicedyrektora Prfra E o s a s a , który 
jak wiadomo, nie był przyjacielem wolnych instytueyj. Gro
no Profesorów lekarskie według rozporządzenia Ministerstwa 
stanu powinno było natychmiast wprowadzić w życie jawność 
egzaminów ścisłych; na wniosek atoli obecnego Dziekana, 
radzcy nadwornego R o k i t a n s k i e g o  odroczono odnośną uchwa
łę  aż do załatwienia nowego porządku naukowego.

T yldjz czasopisma Wiedeńskiego! Sądzimy, że i w na
szej W szechnicy Jagiellońskiej nic nie stoi na ;ifawadzi<£ja
wności _egzaminów ścisłych, i zfe takowa wkrótce bodzie za 
prowadzoną, jak juz istnieje od dawna w Warszawie.

Nowe odkrycie.

Na jednćin z posiedzeń bawarskiej Akademii umiejętno
ści w MnioHówie ( M - iiiu d ie /tt)  udzielił baron L i e h i g , jak do
nosi (ćTffsopismo południowo-nfemiecluff piftifiueitHicńc Zeitung), 
następującej 'ćłekawej wiąiouiości.

„Mniemano dotychczas, że powietrze atmosferyczne jest 
jedynćm głównćm źródłem kwasprodn potrzebnego do spraw 
odżywiania- i odnowj w ustroju zwierzęcym. Za pomocą no
wego narządu, na który król Maksymilian z własnych lundu 

odkażał 7000 Złr. udało się dowieść, że w ciele zwie
rzęcia mięsożernego, pray przewadze żywności bezazotowćj 
znaczna iloSó, kwasoi-oilu pobieraną Dy wa -s ivncly, że przeto 
śród pewnych danych Stosunków ma miejsce potężna sprawra 
rozkładowa, polegająca na rozpadaniu wody na jój'składni
ki, że kwasoród służy cło wytwjS-zania kwasu węglowego; 
podczas gdy wód (wodoród), którego ilość przenosi często
kroć o wiełe objęto|Łźwierzecia, bywa wydychany.f*fedbli- 
wa taj sprawa w ejeję^fzwierzęcein hyla dotyjijlieza^ prawie 
tj|ie,tięo'nieznaną, a sprawdzenie takowej nie omieszka rzu
cić nowe światło na odżywianie i odnowę. “

We wzglądzie wykonawczyni zdawałoby tsię , że dalsze. 
przeproW'i(dzeni'e, iirzerżeczonycli doświadeżeń miSć it jże w iel
ką donoffloś “ dla łĆczenia zdroju wpgt£i dyetetyeznego. wy1-' 
jasniając nu; jedno wątpliwe dotychczas zjawisko.

Alit). I VUrt, *kęd Ztg*- 1S6-). N.~22.

Korespondeneya Red. Przegl. lek.

Wny Dr. F r i e d b e r g  w Sokalu. Oddając panu zupeł
ną słuszność przepraszamy za pomyłkę £asżłą w pkspcdycyi 
czasopisma,' 1

'Uwiadomienie.

Przypominamy uprzejmie szńnownym Prenumeratorom 
Przeglądu lekarskiego, ktfir^ni' kończytśię przedpłata -ipły- 
w aii bieżącego lniereiąea, ’iby  takową zawcżasii odnowili, je
żeli się nie e h *  narazić na zwłokę w odbieraniu czasopisma. 
W  tym celu załączamy do Nru niniejszego dla zamiejscowych 
w obrębie .jSesaastwa Rakuskiego listy zwrotne.
Przedpłąta półroczna wynosi w miejscu iv. a.
z przesyłką-poczt, w obrębie,,Ges. Austr. 3 „ 30yct. w. a.

Za granicą/Cesarstwa- Austryaekiego zamówienia przyj
mują i cenę :według odnośnych przepisów pocztowych ozna
czają urzędy pocztowe.

Namieniamy zarazem, że PP. Prenumeratorowie wspo- 
mnieni na ostatku odbiorą razem z numerem dzisiejszym Prze
glądu lek. wydaną przez kol. Z i e l e n i e w s k i e g o  „Treść -spra
wozdania o Krynicy, za rok I8(j2“; lekarze miejsbowi i gali
cyjscy otrzymają ją wprost od Autora.
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